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Jedno z' ostatnich zdjęć Wodza Narodu. 


„Biją razem wszystkie dzwony 
Jak ludowe głosy: 
Jęczą, kwilą: 
Modlitwami rwą się. przez niebiosy, 
A mad niemi dzwon Zygmunta 
Żałość górująca 
Wszystko chłonie — 
A te Ojczyzna płacząca.“ 
Kornel Uielski. 
(na „Pogrzeb Tadeusza Kościuszki“). 


— „Idzie między Władysławy i Zyg- 
munty, idżie między Jany i Bolesławy. 
Idzie nie z imieniem, lecz z nazwiskiem 
świadcząc o wielkości pracy i wielko- 
ści ducha Polski. 
swe życie, by być nietylko z naszem 
pokoleniem, lecz i z tymi, którzy na- 
dejdą. Idzie jako Król Duch“. 


„Sobłesk 
'Poniatówski, Adam Mickiewicz i Jule. 


Idzie, by przedłużyć | welskim grodzie. 


| 


tzeb Marszałka 


mieszczących groby królów, bohate- 
rów i wieszczów — i te słowa wypo- 
wiedział przed trumną, zawłerającą do- 
czesne szczątki twórcy „Kordiana”. 
Dziś idzie między Władysławy i 


| Zygmunty.. Józei Piłsudski. 


Gdy umilknie dzwon Zygmunta, gdy 
ścichnie płacz ludu polskiego, zgroma- 


' dzonego na Dziedzińcu Wawelu, gdy w 
i. samotni krypty zostanie srebrna trum- 


na, gdy zawrą Się drzwi, wiodące do 
Grobów Królewskich — zgromadzone 
taim duchy powitają Przybysza, stru- 
dzone jego ciało. Powitają Piasty i 
Jagieliony, powita Stefan Batory i Jan 
ki, Tadeusz = Kościuszko i Jóżei 


jusz Słowacki. 


W ciszy wiecznej nocy spotkają się... 
Duch Odnowiciela i Wskrzesiciela Pań- | | 
; stwa, Duch Męża, który skupił w sobie 
, wszystek ból i wszystką 


radość, całą 
moc woli i hart ducha, jaki poprzez ty- 


siąclecie Polski gorzał w piersiach naj- 
i większych synów QOiczyzny — będzie 


rozmawiał z duchami swych wielkich, 
poprzedników. Będzie wśród nich Ten, , 
w którym zawarły się ideały Piastów . 
i Jagiellonów, odrodził geniusz wojen- 
ny Batorych i Sobieskich, tęsknota za 
wolnością Kościuszków, duchowa siła 
Wieszczów. 


ści, wskrzesił siłę zbrojną, zwyciężył. 


f | Ojciec Narodu i symbol nowej Polski. 
się kłedy Józei | 
Piłsudski spotka się z Królami, Wodza: | | 


Spelni się w tę moc, 


mi, Wieszczami dawnej Polski, owa 


„unio mystica“, którą my ledwo wyczu i 


wać jesteśmy w Stanie... 


j 
W tym dniu, w którym ciało Józefa |: 


Piłsudskiego spocznie na Wawelu, pod 
wtór dzwonu Zygmuntowego biją mil- 
jony dzwonów... To serca nasze wtó- 
rują dźwiękom spiżu... Serca dzieci pol- 


|skich, zrodzonych już w wolnej Polsce, 


serca starców, pamiętających czasy 
niewoli, serca chłopów i robotników, 
serca żołnierzy, serca wszystkich nas.. 

Jesteśmy tam wszyscy w podwa- 
Wszyscy pochylamy 
sztandary, by przedostały się przed 
Bramę Florjańską, wszyscy widzimy 
strzelistą wieżę kościoła Mariackiego, 


Ten, co wyprowadził na-, 
ród z niewoli, tchnął weń wolę wolno-, 


Dziedzińcu arkadowym Wawelu i 
wszyscy tustępujemy z podziemi, by 
być przy grobach Ww. kie 
Wodzów. 

Jesteśmy tam dziś wszyscy myślą i 
duszą, Ułatujemy na skrzydłach wy* 
obraźni i jednoczymy się tam. Otacza= 
my tę srebrną trumnę oceanem naszych 
niewypłakanych łez i doznajemy tego 
widzenia, które objawiło się Józefowi 
Piłsudskiemu na Wawelu, kiędy kazał 
znieść do krypty ciało twórcy „Króla= 
Ducha*, by „Królom był równy”. 


Oto: „stoj ma załomie, jak  drogo- 
wskaz, olbrzymi głaz, świadczący 0 
"wielkiej prawdzie bytowania”, 


i 
IB 
| 
l 


| 
| 


Stał Józef Piłsudski w podziemiach | wszyscy wkraczamy na wzgórze Zam-| Serce Marszałka w kryształowej urnie, 


Wawelu, 


wśród sklepień kamiennych, kowe, wszyscy stoimy. nieruchomi na! ryngrał, buława, szabla i maciejówka. 


każ 


s 


Cu 


. Około godz. 1-ej min. 42 w nocy po- 
ciąg żałobny przybył do Kielc, do tego 
miasta, które odgrywało tak wielką ro- 
lę w dziejach Polski walczącej, w życiu 
Brygadjera Piłsudskiego | Jego Legjo- 
nów. Wiemy, że w dniu 6 sierpnia 1914 
roku pierwsza kompanja kadrowa ru- 
szyła z Krakowa w kierunku Miechowa 
Potem wyruszyły dalsze, by w pośpie- 
sznem tempie wkroczyć do Kielc w dn. 
12 sierpnia 1914 roku, Bataljon» ten 
szybko wycofali się, by po stoczeniu 
pierwszej bitwy zająć ponownie Kielce 
już w sile pięciu bataljonów. Po dwu. 
dziestu dwuch i pół latach Komendant 
na nowo wkroczył do Kielc. Łańcuch 


Ognisk nad torem płynął jak strumień 


do jasno udekorowanego i iluminowa- 
nego miasta. Pierwsze miasto zdobyte 
podczas woiny przez Legjony Komen- 
danta oczekiwało w podniosłym nastro- 
ju nadejścia żałobnego pociągu. Na 
dworcu w pobliżu miejscowości, gdzie 
w 20-tą rocznicę przybyła do Kielc 
pierwsza kadrowa wmurowano tablicę 
ku ezci Marszałka — ustawiły się pocz 
ty sztandarowe legjonistów, POW. i 
licznych organizacyj, Wzdłuż toru ko- 
lejowego stanęła kompania honorowa 
KPW. i liczne organizacie. 


W żałobnej manifestacji wzięły u- 
dział olbrzymie rzesze ludności, które 


obliczaią na około 40,000. Na wszyste | wych marszałków Francji, 
kich wzgórzach ziemi kieleckiej plonge | Anglii, 


ły znicze, największe i najwspanialsze 
przy wjeździe do Kielc. Głuchy warkot 
bębnów i głośny gwizd syren fabrycz- 
nych zapowiedział przyjazd pociągu z 
oświetloną 


| 


l 
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Tu po latach rozwinęła się organiza- 
cja strzelecka i wreszcie w pamiętne dni 
sierpniowe 1914 roku wyruszyły z Kra- 
kowa pierwsze oddziały Marszałka w 
bój o wolność Ojczyzny. Dziś do tego 
samego Krakowa przybyły „zwłoki Mar- 
sząłką w swojej Ostatniej Wędrówce. 

Już od samego rana zaległy okolice 
dworca Głównego w Krakowie olbrzy« 
me tłumy publiczności. Również cała 
trasa, którą miał przechodzić kondukt 
żałobny była zajęta przez publiczność, 

szyscy czekają w skupieniu i w żałob 
nej ciszy. y, wszystkie wystawy 
sklepowe i okna domów prywatnych 
udekorowane kirem. 

Cały dworzec Główny w Krakowie 
również spowity w żałobę i kir, przybra 
ny zielenią i festonami o barwach na- 
rodowych. Przy torze kolejowym usta- 
wione zostało podjum, przy którem sta- 
nie żałobny pociąg. obu stron wy- 
sokie czarne ściany, na szczytach któ- 
dro Msi pope; był 

oto $. 8 prz pociąg pancern 
„Piłsudczyk”, a ao MOZE ze 
iobny, wiozący zwłoki Marszałka. Pan- 
cerka zajęła jeden z bocznych torów 
dworca głównego. Cały peron począł 


się tymcząsem zapełniać przedstawicie=| Rzpliteł wraz ze swą rodziną i najbliż- 


lami państw obcych, delegacji armii za- 
granicznych i dyplomacji. Wśród przed 
stawicieli państw obcych widać sędzi- 
Rumunji i 
Powszechną uwagę zwracają 
dawne wspaniałe mundury przedstawi- 
cieli armji angielskiej. Po raz pierwszy 
też przybyła do Krakowa delegacja rzą- 
du i armji włoskiej, Delegacja ta zło- 


reflektorami trumną Mare żona jest z czterech osób, a jeden z ge- 


szałka. Pochyliły się sztandary wojsko-,nerałów ma na głowie hełm, przypomi- 


we nad trumna. Wartę przy 
pełniilo dwuch generałów i czterech Ofi- 


trumnie naiscy hełmy z czasów rzymskich. 


Delegacia armii włoskiej przybyła 


cerów. Od granicy województwa kie- bezpośrednio do Krakowa. Początkowo 


leckiego znajduje się w pociągu woje= 


woda kielecki Dziadosz. Następuje uro» 
czysty moment cichy i w chwilę potem 


. wśród głosu syren fabrycznych i war- 


kotu bębnów, pociąg rusza w dalszą 
drogę do Krakowa, żegnany przez po- 
chylający się las sztandarów. Zebrany 
tłum padł na kolana. Ze wszystkich 
stron słychać stłumiony płacz, 


w Jędrzejowie 


Do Jędrzejowa przybył pociąg ża- 
łobny o godz. 2 min. 10. Tysiączne tłu- 
my wypełniły stację i zgromadziły się 
wzdłuż toru. Na stacji, kiedy zbliżyła 
się platfoma z trumną — zapanowała 
głucha cisza. Wielotysięczne tłumy sta- 
ły z odkrytemi głowami jak skamienia- 
łe, Słychać było cichy szept modlitw I 
płacz. Przy trumnie oświetlonej re- 
flektorami pełniło wartę dwuch gene- 
rałów i czterech oficerów. Chór odśpie- 
wał pieśni żałobne, a orkiestra odegra- 
łą marsza żałobnego. Duchowieństwo 
w strojach liturgicznych zbliżyło się do 
trumny. Po 8 minutach postoju pociąg 
ruszył w dalszą drogę wśród szpaleru 
tłumów, zebranych wzdłuż toru. 


w Miechowie 


Pociąg żałobny przybył-do Tunelu 
o godz. 3 min. 8 po północy. Na stacji 
tej, która znajduje się bezpośrednio 
przed Miechowem, pociąg zatrzymał 
się na dłuższy postój. Wartę wzdłuż to- 
ru oblał czwarty pułk piechoty łegjo- 
nów z Kielc. W dalszą drogę pociąg ru- 
szył o godz. 5 minut 35. Po obu stro- 
nach toru kolejowego wzdłuż szlaku 
Tunel-Miechów zgromadziły się tłu- 
my, w przeważającej części wieśniacy 
nawet z dalszych okolic. Mimo późnej 
pory przybyło wiele delegacyj organi- 
zacyi oraz młodzież szkolna. Przybyły 
również delegacje z Zagłębia Dąbrow- 
skiego, z Zawiercia lub z Częstochowy, 


W Krakowie 


Kraków, 18 maja. 


W Krakowie rozpoczynał Marszałek 


Piłsudski swą pracę dla Polski. 
przed laty mniej więcej 
pierwsza myśl 
bojowej. 


Tu; które niesione będą w 
30 powstała grzebowym na Wawel. Następnie wy-j cze. 
utworzenia organizacji | 


Pociag żałabmy  . 


powoli wisræczua me SICG 


Minęło kilka minut ocźekiwania, po- 
czem ukazała się zdala lokomotywa, 
mając na przodzie olbrzymiego Orła 
Białego. Lokomotywa zajechała na dwo 
rzec bardzo wolno, tak by wagon ze 
szczątkami Marszałka stanął akurat 
przed podjum, Pociąg składał się z loko- 
mótywy, dwuch wagonów  pulmanow- 
skich, trzech wagonów sypialnych, 2-ch 
normalnych polskich wagonów kolejo- 
wych, za któremi wreszcie ukazała się 
platforma żałobna. Powoli wśród ciszy, 
mąconej tylko sykiem lokomotywy, za 
trzymał sie pociąg na stacji. 

Na platformie stoi trumna tak, jak ją 
umieszczono w Warszawie na Polach 
Mokotowskich po ostatniej rewji. Trum 
na przyzywa była sztandarem, na niej 
maciejówka, szabla i buława  marszał- 
kowska. Straż przy wieździe do Krako 
wa pełnili generałowie. Pierwszym z 
nich był generał Wieniawa - Długoszow 
ski, Cała platforma tonęła w kwieciach 
Poza sześciu generałami, trzymającymi 
straż przy lawecie, na krańcach 
formy pełniło straż czterech szwoleże- 
rów Pierwszego Pułku Szwoleżerów im. 
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ły naród za trumna 
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miała zamiar udać się samolotem do 
Warszawy, jednak spowodu złych wa- 
runków atmosferycznych musiałą dal- 
szą część podróży kontynuować koleją. 

Wkrótce potem zjawił 4 wicękan- 
clerz Rzeszy Niemieckiej Goering, w 
otoczeniu swojej świty. Uroczystości 
krakowskie miały się rozpocząć o godz. 
8 rano, musiały jednak ulec pewnemu 
opóźnieniu, spowodu olbrzymiego prze- 
ciążenia linji kolejowych między War- 
szawą a Krakowem. Koleje nie mogły 
nadążyć wprost z podstawianiem po- 
ciągów — tak olbrzymie rzesze chciały 
zdążyć do Krakowa by złożyć hołd do- 
czesny Wodzowi Narodu, zanim spocz- 
nie w krypcie królów. 

O godz. 8 minut 10 zjawili się na 
dworcu w czarnych, żatobnych strojach 
członkowie rządu polskiego, marszałko- 
wie sejmu i senatu, oraz wszyscy byli 
premierowie. 

Min. Beck i wiceminister Szembek 
prowadzili krótką rozmowę z marszał= 
kiem armji rumuńskiej Prezanem. Wszy 
scy przybyli dostojnicy państwowi nā- 
si i zagraniczni ustawili się w szpaler 
i utworzyli w ten sposób wolne przej- 
ście, przez które przeszli P. Prezydent 


rodziną Marszałka. 

Około godz. 8 minut 15 zjawili się 
na dworcu przedstawiciele duchowień- 
stwa z ks. metropolitą Sapieha na cze- 
le. Obecni są również na dworcu pre- 
zydent m. st. Warszawy Stefan Sta- 
rzyński i prezydent m. Krakowa dr. 
Kaplicki. 

P, Prezydent Rzplitej powitał ukło- 
nem zebranych przedstawiciel dyploma 
cii poczem zajął miejsce tuż obok po- 
dium. gdzie przywitał się z J. E. ks. me- 
|tropolitą Sapielią. Fa 


(sza 
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Marszałka Piłsudskiego. 

Na podjum przed trumną ze zwłoka- 
mi stanęli: P. Prezydent Rzplitej, P: 
Marszałkowa Piłsudska, opierając się 
na ramionach gen. Rydza - Śmigłego i 
gen. Sosnkowskiego, dalej córeczki oraz 
najbliższa rodzina Marszałka, 

Pociąg stanął o g. 8.30 rano. Na 
platformę weszła grupa generałów oraz 
grupa młodych oficerów . Wśród gro- 
bowej ciszy odwiązali oficerowie sztan= 
dar, okrywający trumnę ze zwłokami, 
Szwoleżerowie zdjęli trumnę z lawety 
armatniej ,przesunęli ją na barki oś 
generałów, którzy powoli krok za kro- 
kiem „ruszyli w kierunku jum, scho=| 
dząc następnie po jego ośmiu schodach; 
w dół, Trumna znalazła się już na pe- 
ronie, Z obu jej stron ustawiła się warta 
złożona z sześciu generałów, poczem 
żałobny ten kondukt ruszył między dwie 
ma czarnemi ścianami, prowadzącemi do 
wyjścia z dworca. Śmutnie płonęły zní- 
cze. 


niego przeżywała Warszawa. 


iGomdiuuist rusza 


Po wyjściu z dworca, generałowie 
ustawili trumnę ze Zwłokami Marszał- 
ka na lawecie innej armaty. Za trumną 
ustawił się P. Prezydent Rzplitej wraz 
z Rodziną Marszałka. Trumna stała 
przed Dworcem głównym, w miejscu 
gdzie ulica Dworca Zachodniego kończy 
się Dworcem Kolejowym. Brama dwor- 
ca przybrana na czarno, Tu też zajęło 
miejsce duchowieństwo, które śpiewało 
hymny żałobne. Wzdłuż ulicy Dworca 
Zachodniego ustawiono wysokie słunv, 
przybrane chorągwiami państwowemi 
oraz kirem i wieńcami. Wzdłuż lawety 
ze zwłokami Marszałka ustawiła się 
warta honorowa z generałów i ofice- 
rów. Tymczasem na Placu Kolejowym 
rozwinął się żałobny pochód. 


Za bramą widać szereg wieńców, 


szli z dworca przedstawiciele państw 
obych z premierem Goeringiem na 


pochodzie po-, 


czele. Cały ten pochód żałobny ruszył 
powoli na Wawel, 

Kondukt żałobny przeszedł ulicami 
Basztową, Panajewakiego ną Plac Szcze 
pański, poczem po okrążeniu Rynk 
Głównego wzdłuż linji obok ko- 
ścioła Marjackiego i do ul. Wiślnej, W 
czasie przechodzenia przez rynek trę- 
basaa odegrali z wieży Marjąckiej hej- 
nat. 

Około godz, 12 trumna ze zwłokami 
znalazła się u stóp Wawelu. 

Od podwórza Wawelu do stóp pom- 
nika Kościuszki ustawiony był szpaler 
chłopów w strojach ludowych, a część 
ich ustawiła się również koło pomnika 
Kościuszki, W tem miejscu nie byłe 
wogóle szpaleru wojska, Reszta ludno- 
ści wiejskiej zgrupowała się u podnóża 
Wawelu na ulicach Powiślnej, Podzam- 


e 


Generałowie zdjęli ją z lawety i prze 
nieśli na ramionach ady Do Ka- 


, 
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Polska oddaje dziś Nieśmiertet. | 


ności szczątki doczesne i pamięć $ 
Józefa Piłsudskiego. W grobach 

królewskich snem więkuistym spo $ 
czywać będzie Król-Duch pokole- % 
nia naszego, Wskrzesiciel i Odno- § 
wiciel Rzeczypospolitej, nasz uko- | 
chany Komendant i Wódz. 

Nad Jego grobem otwartym stoi © 
‘dziś w czci głębokiej i żalu cała Š 
Polska. Nad Jego grobem schyla- f 
ją się w kiry spowite sztandary $ 
nasze i obce. 

Przy dźwięku dzwonów i wśród P 
huku dział żegnamy Cię, Ojcze | 
Narodu, na drogę Twoją wieczy= 
sta. W żałobie naszych serc prze- 
syłamy Ci ostatnie pozdrowienia 
ziemi. 

W tej bolesnej godzinie ślubuie» 
my Ci, nad trumną Twoją pochy- 
leni, wierność naszej ku Tobie mi- 
łości I pamięci. 

Bądź Komendantem naszych u- 
czynków, Wodzem naszych myśli, 
abyśmy i dzieci nasze pod prze- 
wodem, któryś nad nami w godzi- § 
nę zgonu ustanowił, na chwałę i 

` wielkość Ojczyzny pracowali, a w 
dniu potrzeby potrafili życie nasze 
złożyć w ofierze Tej, którąś Ty 
ukochał nadewszystko, 


tedry weszli tylko najwyżsi przedstawi- 
ciele władz z P, Prezydentem i rodziną 


Marszałka na czele. Następnie odbyła 
się w Katedrze nabożeństwo. 


Na Wawelu 


Natychmiast po żłożeniu trumny w 
katedrze zajmą w kościele miejsca: naj- 
wyżsi dygnitarze państwowi, państw 
obcych oraz celebrant i konieczna asy- 
sta duchowna, poczem rozpocznie się 
odrazu nabożeństwo żałobne. Więcej 
asób do katedry wstępu nie otrzyma. 


Równocześnie, a więc podczas od- 
prawiania nabożeństwa, odbędzie się 
ostatnia defilada przed Wodzem Naro- 
du. Wszyscy uczestnicy pochodu żałob- 
nego, a na końcu niezorganizowana pi». 
bliczność, wchodzić będą na Wawel 
drogą królewską, przedefilują przed 
irontem katedry, poczem opuszczą Wa- 
wel drogą ku Pl. Bernardyńskiemu. 

Nabożeństwo potrwa około półtorej 
godziny. Koło godz. l-ej nastąpi znie- 
sienie trumny ze zwłokami do przygo- 
towanej krypty. 

W chwili zniesienia trumny do kryp- 


Kraków począł przeżywać tę sajty odezwie się 101 strzałów armatnich. 
lat=| mą ostatnią tragedie, którą dnia poprzed W tej chwili zamrze ruch w całem mie- 


ście. Wszyscy staną w miejscu, pa któ- 
rem będą się znajdowali, i stać bedą z 
obnażonemi głowami przez trzy minuty 
w zupełuem milczeniu. 

Po złożeniu trumny w krypcie uro- 
czystość żałobna zostanie zakończona. 
WQDOGQYESOGSOCSCZECACOCSZGOCECRO 
KAC CHCIEJ RZKAGACYNANZANT CZE 


Zcierz składa hałd 
pamięci Marszałka Piłsui:k' ego 
Onegdaj wieczorem odbyło się nad- 
zwyczajne żałobne posiedzenie rady 
miejskiej w Zgierzu. W posiedzeniu 
wzięły udział wszystkie kluby radziec= 
kie. Radni stojąc, wysłuchali orędzia 
Prezydenta Rzeczypospolitej i przemó* 
wienia prezydenta miasta p. Świercza. 
Następnie uchwalono wysłać depesze 
kondolencyjne do Pani Marszałkowej 
Piłsudskiej i pana premjera Sławka. 

Na najbliższem posiedzeniu rada miej- 
ska w Zgierzu poweźmie uchwałę o wya- 
syghowanie pewnej kwoty z funduszów 
miejskich na budowę kopca Marszałka 
Piłsudskiego w Krakowie, 


N138 
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Delegacje organizacył społecznych z ca 
stwem przy ul, Piotrkowskiej 


: Łódź, 18 maja. 
Mimo niepogody, przebieg wczoraj- 
szych uroczystości żałobnych w Łodzi ku 
czci Marszałka Piłsudskiego, wypadł im 
ponująco. Miasto nasze gremjalnie poże 
"gnało Ukochanego Wodza, któ w 
srebrnej trumnie udał się z Pola Moko- 
towskiego w swoją ostatnią podróż do 
podziemi Wawelu. Á | 

Po mszy żałobnej w kościele garnizo- 
nowym, uformował się olbrzymi pochód 
który ruszył ulicami: 1i-go Listopada, 
Gdańską i Ogrodową przed gmach trzę- 
du wojewódzkiego. 

Delegacje z powiatu, udały się ze sta 
rostą Makowskim na czele do p. Woje- 
wody Hauke-Nowaka, któremu złożone 
zostało w imieniu ludności powiatu łódz 

"kiego ślubowanie wierności ideałom i 
wskazaniom Wodza. ET r 

A potem olbrzymi pochód przeł 
szedł przez Plac Wolności i wkroczył w 
ulicę Piotrkowską, Nad maszerującemi 
w zwartym szyku oddziałami wojska, re- 
zerwistów, delegacyj ze wszystkich za- 
kątków województwa, sterczał las owi- 
niętych w krepę sztandarów. Orkiestry 
zagrały marsza żałobnego, 


Przed sfarostwem 


Chodniki zapełniły się ludźmi, Opu- 
stoszały sklepy, opróżniły się biura — 
wszyscy wylegli na ulicę, aby przyjrzeć 
się pochodowi, który mienił się kolora- 
mi sztandarów i ubiorami  defilujących. 
Wśród szarych szeregów mieszkańców 
Łodzi widać było barwne stroje ludo- 
wych delegacyj, mundury policji, wojska 
straży ogniowej i t. p. K. 

O godzinie 1.30, czoło pochodu zbli- 
żyło się prezd gmach starostwa powia- 
toweśo przy ul. Piotrkowskiej 100, gdzie 


na tle żałobnych dekoracyj, ustawiono 
wielkie popiersie Marszałka, odlane z 


bronzu. Po obydwu stronach popiersia, 
stanęła warta honorowa. Zapłonęło 6 
zniczów. ? 

Ulice zalecła cisza. Zamarł ruch ko- 
łowy i słychać było tylko tupot nóg ma 
szerujących oddziałów. Dowódcy prze- 
chodzą obok popiersia Marszałka i przy 
kładają palce do czapek. Odkrywają się 
głowy przechodniów. Tu i owdzie rozle 
ga sie głośny szloch. Nikt nie wstydzi sie 
łez. Wszyscy są skupieni, poważni, mil- 
czący. Ti 

Czoło pochodu już dawno przeszło, a 
jeszcze nie widać końca długiego orsza- 
ku. Nadciągają dzieci szkół powszech- 
nych, które przybyły do Łodzi z najdal- 
szych zakątków województwa, aby od- 
dać hołd Bohaterowi Narodu. Na tablicz 
kach niosą wypisane nazwy szkół i miej 
scowości. Na wielu, wzruszający napis: 
„Kochanemu Dziadkowi — Dzieci", — 
A za niemi długie szeregi inwalidów wo- 
jennvch, wieśniaków, sokołów, oddzia- 
łów P., W, 

O godz. 2:ej pochód zawraca. Oddzia- 
ły ustawiają sie przed gmachem staro- 
stwa. Po obydwu stronach popiersia 
Marszałka, stają poczty 
Orkiestra gra marsza żałobnego Chopi- 
na, Pada gęsty deszcz, niebo rozpłaka- 
ło się, ale tłumy na chodnikach nie ru- 


szają się z miejsca, 


sztandarowe. ! 


łego powiatu łódzkiego przed staro- 
składają hołd Wodzowi Narodu. 


Wśród wielkiej ciszy starosta powia* 
towy Makowski, jeden z żołnierzy I ka- 
drowej wygłosił krótkie przemówienie, 
poświęcone pamięci Marszałka, poczem 
pochód rozwiązał się. 


Na Piacu Wolności 


Przed godz. 4-ą na Plac Wolności p3 
częły ściagąć tłumy ludzi. Delegacja z 
województwa ze, sztandarami, wojsko, 
policja, straż, delegaci Łodzi, którzy mie 
li wyjechać na pogrzeb Marszałka do 
Krakowa i tysiączne rzesze mieszkań- 
ców naszego miasta. 

O godz, 4.30 Plac Wolności pokrył 
się mrowiem ludzkiem. Przybyli przed 
stawiciele władz państwowych, miej- 
skich oraz licznę orgamizacje społeczne, 


zawodowe ji % p. Dwa pułki piickott, 


i artylerja ustawiły się na odcinku o 
Placu Wolności do Śródmiejskiej, 

Przy dźwiękach marsza pogrzebo- 
wego nadjechał o godz 
wiozący wojewodę łódzkiego, p. Alek- 
sandra Hauke - Nowaka, Na trybunę 
wchodzi komisarz rządowy m. Łodzi p. 


inż, Wojewódzki, rozpoczyna czytać ore‘ djątorów. 


dzie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i wzywa wszystkich do 2-minutowej ci- 
szy, 
Padają słowa: 
— „Do Obywateli Rzeczypospolitej. 
Mariak Józef Piłsudski życie zakoń- 
czył...“ 
Pochyłają się głowy. Myśl wszyst- 
kich biegnie na Pole Mokotowskie, 
gdzie w srebrnej trumnie spoczywa snem 
wiecznym ukochany Wódz Narodu. W 
oczach widać łzy, Tłum stoi milczący 
przez 2 minuty, poczem w  głębokiem 
skupieniu słucha przemówienia komi- 
sarza Wojewódzkiego o hołdzie, należ- 
nym Wielkiemu Polakowi. 
Skolei na udekorowaną żałobnie try 
bunę wchodzi prezes federacji obroń:* 
ców ojczyzny, sędzia Oksza - Strzelecki 


który w przemówieniu swojem uwypuk- 
lit działalność Marszałka Piłsudskiego 
w walkach o wolną Polskę i rolę, jaką 
odegrał Marszałek dla przyszłego po- 
kolenia. 


|  Załobny pochód 


Grają syreny fabryczne, brzmią dò- 
i nośnie kościelne dzwony. Na ulicy Piotr 
kowskiej i Narutowicza tłumy ludzi. Skle 
py zamknięte, fabryki nieczynne. Wszy: 
scy mieszkańcy oczekują pochodu, który 
odprowadzi delegację łódzką na dwo- 
rżec Fabryczny. 
Pada gęsty deszcz. Latarnie uliczne 
pokryte kirem, Tramwaje zaczynają 
| ROR? na boczne ulice. Policja nie 
przepuszcza wozów i dorożek, bo za kil 
ka minut wyruszy pochód z Placu Wol- 
ności, 
Gwizd syren trwa nieprzerwanie, 
Nadciąga pochód, Na przedzie kro- 
czą oddziały 31 pułku. Dobosz wybija 
‘werbel na okrytym czarną krepą bęb- 
nie, Po bokach kroczą żołnierze z zapa 
lonemi pochodniami. 
Werbel żałobnie wybija rytm. 


Po 


oddziałach 31 pułku kroczą liczne dele-; radością — dziś przeciągają smutne rze 
gacje społeczne. Delegaci z wojewódz- sze obywateli Ziemi Kieleckiej w 


Ł£XSRESS 


Załobny hołd Łodzi ih 


| 
ł 
| 


„ S-ej samochód, zawodowych, sądownictwa, straży po- 


i 


|skich. Nadjeżdża policja we wspania- 


starostwent 


żałobnej przed 


Niezliczone. tłumy biorą udział w manii estacji 


twa niosą urny z ziemią, zebraną z po- | Gwizd lokomotywy — i pociąg z de- 
bojowisk i historycznych miejscowości, | legacją łódzką, która w imieniu całego 
pod któremi rozegrały się bitwy. - społeczeństwa m. Łodzi i województwa 
Dalej kroczy pan wojewoda łódzki | złoży hołd Marszałkowi na Jego pogrze 
Hauke - Nowak, płk. Chilarski, zastępca | bie, odjeżdża, żegnany w skupieniu i ci- 
dowódcy okręgu korpusu, gereralicja,|szy przez tysiączne tłumy, 
urzędnicy Acz sari tę i t. d. Dwaj llr í z i 7 PR" 
woźni zarządu miejskiego niosą czarną 
taśmę żałobną z napisem: „Łódź”, Tuż OGZYS 0 E ZISIEJSZE 
Dziś w dniu pogrzebu odprawione 
zostało o godz. 10-ej rano uroczyste na- 


za nimi kroczy komisarz Wojewódzki i 
bożeństwo w katedrze Stan. Kostki za 


poseł Wolczyński. 
W karnym ordynku maszerują od- 
działy rezerwistów, peowiaków, poczty| duszę ś.p. Józefa Piłsudskiego. Nabo- 
sztandarowe, Czterech strzelców dźwi-| żeństwo celebrował J. E. ks. biskup dr, 
K. Tomczak, gdyż J. E. ks. biskup Wło- 
dzimierz Jasiński, ordynarjusz djecezji 


ga na barkach postument z urną, w któ 
łódzkiej wyjechał wczoraj do Krakowa, 


rej jest ziemia z mogił poległych boha- 
terów w walkach niepodległościowych. y 
i by wziąć osobiście udział w pogrzebie 
Marszałka, l 


Ostatniego powsłańca z" Łodzi z r. 
1863 prowadzą „pod reękęvdwaj oficero- 


wie, Na widok ten do oczu cisną się| Olbrzymie rzesze, które wzięły t- 
łzy... ; di j dział w nabożeństwie zatrzymywały 
Maszerują przdstawiciele związków się przed popiersiem Marszałka, stoją. 


cem na katafalku. Głębokie wzruszenie 
ogarnęło wszystkich na widok złożonej 
pod popiersiem symbolicznej inaciejów= 
ki legjionowej i szabli. 

Żołnierzy pełnili przy katafalku war- 
tę honorową. 

O godz. 10-ei odprawione 
nabożeństwa żałobne we 
świątyniach. 

W tym czasie, gdy odprawiano mo- 
dły za spokój duszy Marszałka na uli- 
cach wstrzymany został całkowicie 
ruch kołowy, Od godz. 9-ej do 12-ei 
nieczynne były sklepy i ustała praca w 
tabrykach. i 

I znowu usłyszymy dziś głos syren 
fabrycznych i dzwonów kościelnych. 
Będzie to wtedy, gdy zwłoki ukocha= 
nego Wodza Narodu będą składane w 
podziemiach Wawelu, gdzie Marszałek 
będzie. spał snem wiecznym wśród kró* 
lów Polski. Wtedy miasto nasze zaleg= 
nie wielka cisza, tak wielka, że usły- 
który poległ pod Radzyminem. Ziemię|szymy bicie naszych serc, tętniących 
z tych mogił złoży się na kopcu Marsj goraca miłością do Zmarłego Marszał- 
szałka, ka. | f 
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W murach, które były Świadkami Jego Czyn 


Smutna defilada zbolałego społeczeństwa przed posągiem 
Wodza w starym Zamku Kieleckim 


Kielce, 17 maja. nym hołdzie dla Wodza. 
W starym Zamku Kieleckim, w któ-| Od samej tragicznej chwili, kiedy roz 
rego murach kwaterowała Komenda I|słośnia warszawska zaalarmowała na- 
Brygady Legjonów i gdzie Marszałek Jó| ród cały hjobową wieścią, zasnuły się 
zet Piłsudski pierwsze dni Swej wojen-| serca mieszkańców Ziemi Kieleckiej 
nej sy i pracy spędził, urządzono [ciężką żałobą. 


TURRA ESEN Wstrząśnięci do głębi — snują się 


W komnacie, kirem i narodowemi A È A A 
barwami ozdobionej, stoi posąg wśród ludzie po ulicach miasta, tego miasta, 


kwiecia, nad nim obraz Matki Boskiej które w owych pełnych chwały dniach 

sierpniowych było świadkiem pierwsze- 
go czynu zbrojnego Wielkiego Budowni 
czego Polski. 


żarnych. Słychać odgłos kopyt koń- 
łych hełmach, na wzór rzymskich gla- 


Ciągną szeregi 28 pułku, Na  przo- 
dzie orkiestra z opuszczonemi instrumen 
tami. Dwaj dobosze, jeden maleńki 
chłopczyk biją werbel, Pochód zamy- 
kaja nieprzeliczone delegacje. 

Orszak zatrzymuje się na placu przed 
Dworcem Fabrycznym. 

Delegaci łódzcy w liczbie 300 osób 
oraz delegaci z województwa łódzkiego 
w liczbie 700 osób udają się do pociągu, 
który zawiezie ich do Krakowa na uro- 
czystość pogrzebu Marszałka. Zabrali 
ze sobą kilkanaście urn. Jest w nich 
ziemia z mogił powstańców 63 roku pod 
obrą, ziemia z grobowca bojowców na 
Polesiu Konstantynowskiem, ziemia z 
mogiły ucznia Stefana linkego, z mogi- 
ły ś. p. rotmistrza Napiórkowskiego i zie 
mia z mogiły ś, p. kpt. Pogonowskiego, 


zostały 
wszystkich 


Ostrobramskiej, u stóp buława Marszał, 
kowska na tle wstęgi Virfuti Militari. | 
Obok posągu warte honorową peł- 
nią ci, którzy byli świadkami wspania- W kościele garnizonowym w Kiel- 
łych zwycięstw Wodza. cach odbyło się uroczyste nabożeństwo 
Przez tę komnatę, którą w dniach żałobne dla miejscowych urzędów i woj- 
sierpniowych 1914 roku ą piata zs ski celebrowane przez ks. płk. Cieśliń- 
skiego, 


kor- 17 


ma 


zd w 


18 MAJ 1935 r, 


„Sma rano sprzyja nauce i sztuce, — 
sprawach pieniężnych należy działać bardzo 


» Godzina 8-ma 


ostrożnie, nie wdawać się w spekulacje ; wyż 
strzegąć się złodziei i ORAETES Późniejszy 4 
kres do południa nadaje się do kupna ; sprze- 
gaty przedmiotów żelaznych i rah i — 
pat o petedaia pora do zawierania związ: 
ków miłosnych i przyjaznych i do przyjmowani 
podwładnych do służby, -Koto poł nia Roś 
fojść do nieporozumień z osobami od których 
jesteśmy zależni materjalnie, co może mieć nie- 
przyjemne skutki, Nie starać się o tej porze o 
pracę ani o protekcję, Od godz, 12-ej do godz. 
I5-ej należy unikać przedsięwzięć mających zwią 
żek z tadjem, teatrem, górnictwem i żeglugą. Na- 
stępny okres przyniesie zainteresowanie teatrem 
| powodzenie w związku ze sztuką i techniką, — 
Kolo godz, 18-ej działają ujemne wpływy dla ko- 
munikacji, Nie należy o tej porze wyruszac w 
"otróż morską, Od godz, 19-ej do godz. 21-ej 
, ziałają fiepomyślne wpływy dla zdrowia i mi- 
ości, Narażeni jesteśmy także na przykrości i 
"rywany ze strony osób starszych, Kobiety o tej 
porze nie powinny kupować odzieży ani obuwia, 
a w sprawach pieniężnych działać bardzo prze- 
zotnie, Wieczór zapowiada się nieszczególnie 
Dziecko: dziś uredzone — odważne, spokojne, 


uczuciowe, fizycznie mało odporne, sprawiedli- 
brak wytrwałości w 


we, mądre, dobroczynne, 
bracj -eligiine, muzykaine, 


Śmierielny m 
iwuch krac: 
Zbrodnia kainowa w obrrnie życi ; 


Rzeszów, 18 maja. 
Między braćmi Piotrem i Michałem 
Janeczko w Gorzycach, pow. tariiobrze= 
skiego, panowały niesnaski na tic sporu 
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at 
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emey 
ra 
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0 łąkę, do której każdy z nich rościł 
sobie prawo. 

W sierpniu ub. r. doszło między 
braćmi do krwawej rozprawy. Piotr 


zebrał z łąki siano, naładował na furę 
i zamierzał zawieść je do domu. Zauważ 
żył to Michał. 

Uzbroiwszy się w widłv. począł nie- 
mi ekfadać brata, raniąc go dotkliwie. 

W obronie życia porwał Michał rów: 
nież widły i uderzył go w głowę tak 
nieszczęśliwie, iż Piotr doznał złama- 


nie czaszki co spowodowało w następne: 


stwie Śmierć, l 

Piotr Janeczko stanął obecnie przed 
sądem okręgowym w Rzeszowie. 0- 
skąrżony tłumaczył się działaniem w 
obronie koniecznej, co stwierdzone zo- 
stalo świadkami. Na tej podstawie zo- 
stał Janeczko uniewinniony. 

Przewodniczył rozprawie s. o. dr. 
Konopka. w asysfencji s. o. Iwanickiesn 
i Jasińskiego. osk. prok. mer. Mrazek. 
Bronił dw dr. Martrycv Kanarek. 
MZC: E 
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Gdy głód i nędza odbierają resztki 


Ne. l8 


1a bezrobotnego *... 


nadziei głowie ro- 


dziny, wówczas kobieta staje do walki o byt 


Jedynym ratunkiem od głodowej Śmierci 


(v) Instytut Gospodarstwa Społecz-, Od czasu do czasu jednak zdarza się 
nego wydał pracę obrazującą życie ro-|praca i zarobek przy umyciu samocho- 
dziny bezrobotnego. Praca ta oparta! du, zaniesieniu ciężkiej paczki, drobnem 
jest o źródłowe dane'i materiał dostar-; handlu ulicznym, zastępstwie chorego 
czony przez bezrobotnych z najuboż-| znajomego, narąbaniu drzewa, wynie- 
szych dzielnie Warszawy i Łodzi. Bez-| sieniu śmieci, trzepaniu dywanów i t. d. 
robotni wypełniali ściśle specjalne kwe-!Są to jednak groszowe zarobki i prze- 

„Stjonariusze w ciągu 4-ch miesięcy i na|ciętna ich wysokość wyniosła 87 zł. 32 
tej podstawie, wraz z uwzględnieniem i grosze za Okres... 4 miesięcy. . 
specjalnych uwag bezrobotnych, zdola-| Głodny bezrobotny chwyta się 
no odtworzyć życłe bezrobotnego w | wszystkiego, jak tonący brzytwy, byle- 
wielkiem mieście. 

Wśród bezrobotnych, którzy wypeł- 
niali kwestionarjusz znaczna większość 
jest już bez pracy od dłuższego czasu i 
wyczerpała wszelkie źródła ustawo- 
wych zasiłków. Jedyna pomoc spółecz- 
i na jaka do nich dociera, to zapomogi do 
raźne udzielane przez Obywatelski ko- 
mitet pomocy najbiedniejszym oraz Śnia 
| dania > dla- dzieci w szkołach i świetli- 
I cachi 
| Jedynym 


den z bezrobotnych. 
„chwytanie się“ niezawsze daje rezul- 
taty, Po wielu nieudanych próbach, bez 
robotny wpada w stan zwątpienia, apa- 
tii, traci resztki nadziei na polepszenie 
swego bytu i staje się biernym człon- 
kiem rodziny, siedząc w mieszkaniu 


co będzie dalej. RY 
Ten stan depresji pogłębiają jeszcze 


‘które jednak dzisiaj jest bardzo trudno. szkoły. 


‚Tragedija w cieniu Kazbeku 


Dramiatizczay wyście po żeflete skarby 

Legendy głoszą, iż w górach spoczy-;bów, ukrytych w górskich przepaściach 
.wają skarby zaklęte, niedostępne dla Kaukazu, spowodowało zorganizowanie 
lzwykłego śmiertelnika. Legendy takie ekspedycji. której losy opisuje powieść 
|osnute są nietylko dokoła Tatr. w których: M. Drzewieckiego p. t. „Zaklęty skarb“, 
, Spoczywać mają nieprzebrane skarby i w najnowszym. 101-ym numerze „Co 
| bogactwa Janosikowe, ale podobne poda-; Tydzień.Powieść”. . . y 
„nia krążą wszędzie tem, gdzie skalne ma-; Numer 10l-y C. T. P., o obfitej treści, 


f 
| 


"Jedno z tych podań, dotyczące skar- rza! 30:gr. 


pa-t 


tataa 


" Pozedś vering zeznanie handyty 


przyczvniło się do ujęcia spólnika 


| Przemyśl, 18 maja. bandyta nabił karabin ponownie i chciał 
Wieś -pod Przemyślem Przekopanie „strzelić do posterunkówego, Ten jednak 
była onegdaj w nocy widownią krwa- uprzedził ten zamiar i wypalił do niego 
wej walki między posterunkowym a'z rewolweru. Kula zraniła bandytę w le- 
bandytą. Funkcjonariusz pp. Holym przy-|wą pierś. Bandytę, którym okazał się 
'łapał trzech opryszków w. chwili, gdy | Władysław Hołota z Laskiei Woli prze- 
idckońywali oni włamania do szynku Ja-:wieziono do szpitala, gdzie po trzech go- 
na Jarocha. Na widok posterunkowego! Przed Śmiercią Hołota podał nazwi- 
dwuch bandytów zbiegło, a trzeci wyce-; sko jednego ze swych pólników, którego 
ilował w posterunkowego z małego ka- na podstawie tego zeznania ujęto. Pościg 
rabinu. |za trzecim opryszkiem w toku. 
Przekonawszy się, że broń się zacięła L : 


| 
| 
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Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
natknął się na złodziei. leśnych i w czasie 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału. 

Diedzic Białodąbków Gliwski — po- 
stanowił zaopiekować się synkiem zabitego, 
małym Januszkiem. 

W międzyczasie wdowiec Gliwski, zako- 
chawszy się w pięknej hrabiance Ricie Olgier 
dowicz, żeni się z nią. Rychło jednak po ślu- 
be spadła maska z twarzy kobiety, która oka- 
zała się pustą, złą i ogoistyczną lalką, 


— Czyś nie słyszał, co ci powiedzia- 
łam? Jeszcze tu jesteś? Wynoś mi się 
precz! 

W powietrzu mignęła jej ręka. Zanim 
jednak opadła ona na twarz śmiertelnie 
przestraszonego dzieciaka, mąż porwał 
ją mocno za przegub, 

— Co robisz Rito? Jak możesz: pod- 
neść rękę na biedną sierotkę? Czy Bo- 
ga nie masz w sercu? 

Rita zrozumiała wreszcie, że prze- 
brała miarę. Purpurowa z gniewu, wybie 


sła z pokoju, trzasnąwszy za sobą 
drzwiami, 
Znalazłszy się u siebie, opadła na 


sofę, szarpiąc gniewnie koronkową chu+ | 


steczkę. Była niby wódz, który przegrał 
pierwszą bitwę. - 
Włodzimierz ulegał jej dotychczas i 


Wiecej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* 


| Miłość i namiętność, jaką żywił dla 
żony, kazały mu widzieć ją w zgoła fan- 
tastycznych kolorach. Zawsze była dla 
niego taką wyniosłą, cudownie opanowa 
ną księżniczką, o chłodnem napozór, ale 
w rzeczywistości dobrem, szlachetnem i 
umiejącem kochać sercu. Ten też obraz 
Rity powiesił w kapliczce swego serca— 
niby wizerunek świętej — ażeby odpra- 
wiać pod nim korne nabożeństwa ado- 
racji i podziwu. 

Teraz przekonał się, jak bardzo był 
naiwny, ;apoteozując tę płytką, egoistycz 
ną i pozbawioną serca istotę. Teraz do- 
piero, spojrzawszy na Ritę realnemi 
oczyma, ujrzał jej prawdziwe oblicze. 

Zgarbił się nagle i przygasł, A co naj- 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 
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wypełniał ślepo wszystkie jej kaprysy. 
Lecz oto teraz poraz pierwszy śmiał się 
przeciwstawić jej woli. 

I to przez kogo? Przez takiego małe- 


marniejszą kreauturę pod słońcem, ja- 
kich miljony błąkają się po zakurzonych 


by się tylko wydźwignąć, — pisze je- | I 
Lecz owo, szowe wynagrodzenie, 


Z. 
założonemi rękami, pofiury czeka na to, | 


ratunkiem od Śmierci dla| wołania dzieci o chleb, prośby o buciki 
bezrobotnego — to praca dorywcza, o!czy ubranie w którem trzeba iść do 


rsywy działają na wyobraźnię człowieka: vdo nabycia wszędzie. * Cena, egzempla-, 


jest praca dorywcza 


Wówczas z pomocą bezrobotnemu 
przychodzi — jego żona. Naogół kobie- 
ty są bardziej cierpliwe i bardziej wy- 
trwałe, nie załamując się tak szybko 
pod obuchem losu. Kobieta bierze wów 
czas w ręce ster prowadzenia domu. 

Wynajmuje się do posług, chodzi do 
prania, do sprzątania, sprzedaje baloni- 
ki, kwiaty, gazety, chwyta się wszyst- 
kiego, wszędzie .potrafi dotrzeć i żadna 
praca nie jest dla niej odstraszająca. 
Pracuje ciężko od rana do nocy za gro- 
a wracając do 
domu przynosi z miasta trochę kartofli, 


ażeby ugotować mężowi i dzieciom 
strawę. 
Książeczki wydatków i wpływów 


prowadzone przez bezrobotne rodziny 
Są niemal epopeją, Świadczącą o dziel- 
ności i energji żony bezrobotnego, która 
w najcięższych chwilach potrafi przyjść . 
z pomocą. Ta ciężka praca i bieganina 
niewielkie jednak daje w sumie rezulta- 
ty. Ot — jedynie tyle, ażeby nie umrzeć 
z głodu. W wypadkach większych wy- 
datków, biega się do Ilombardu czy na 
starówkę, sprzedając ostatni łach, ostat- 
nią z pod głowy poduszkę. 

Nędzne ruchomości zanosi się do 
sklepików spożywczych, gdzie dług za 
chleb i kartofle uniemożliwia dalsze 
otrzymywanie „na kredyt“ najkoniecz- 
niejszych produktów. 

Jeżeli w domu są dzieci chociażby 
10-cio letnie to i dzieci te wprzęga się 
w kierat ciężkiej pracy. Malcy sprzeda 
ją pisma, dziewczęta nagabują przechod 
niów o kupno zeschłego bukiecika kwia 
tów. -Starszych chłopców wysyła się 


-| do miasta dla głośnego reklamowania. 


„najlepszego -środka do wywabiania 
plam”, „płynu na odciski“ czy innych 
artykułów sprzedawanych na ulicy. 

Całodzienna bieganina po chłodzie i 
błocie przynosi, prócz  chronicznej 
chrypki, 20 do 30 groszy dziennego za- 
robkit. 

Dzieci i żona potrafją jeszcze przy- 
sporzyć skromnych dochodów rodzinie 
bezrobotnego. Natomiast jednak gdy 
dziecko dorasta i staje się zdolne do 
pracy — wówczas tej pracy dla niegó 
niema. I starsi synowie siedzą wraz z 
ojcem w domu, albo biegają po mieście, 
szukając bezskutecznie zajęcia... 


ki; ułańskie czako, szabelkę i dużo ubra 
nek po Romku. 

Potem, kiedy Janusz podrósł trochę 
i począł chodzić do szkółki, a później 
jeszcze do gimnazjum, dziedzic Białodąb- 
ków, dopomagał mu, i z przyjemnością 
dowiadywał się o wspaniałych postępach 
syna przyajciela swego dzieciństwa. 

CMzasem, kiedy na wakacjach spot- 
kali się, miał dla niego wiele ciepłych 
słów i ojcowskich życzeń, Ale nigdy już 
więcej nie zaprosił go do swego dworu, 
gdzie wszechwładnie i bezapelacy'nie 
rządziła Rita z hrabiów Olgierdowicz $w 
Gliwska. 

Rozdział dziewiąty 
UKŁAD 


Minęło dwanaście lat 


polskich gościńcach. 

— Ach przeklęty szczeniak! — zgrzy 
tała zębami. 

Złota era uległości mężowskiej skoń- 
czyła się. Odtąd coraz częstsze miały 
wybuchać waśnie i zatargi między mał- 
żeńską parą. 

Przeczuwała to Rita, leżąc teraz na 
sofie w swoim buduarze, I serce jej na- 
pełniła wściekła nienawiść do Jauszka, 
jako tego, przez którego Włodzimierz 
poraz pierwszy zbuntował się przeciw- 
ko jej despotycznej samowoli. 

I tej nienawiści pozostała już wierna 
na zawsze. Nigdy już nie mogła ani mó- 
wić, ani myśleć spokojnie o tym małym 
chłopcu z głębi lasu.. 


—0— 

Kiedy Rita, trzasnąwszy drzwiami, 
opuściła pokój, Włodzimierz stał czas 
jakiś, jakśdyby rażony gromem, Coś, jak 
by łuska, spadła z jego oczu; ` | 


i 
go, umorusanego, wiejskiego chłopca, na 


kał po główce. : 


ważniejsze: aczkolwiek zobaczył ją ta- : 
ką, jaką jest w istocie, czuł, że nie znaj-|.. I znowu stała wieś w czerwcowej 
dzie siły, ażeby wyrwać ją z serca, niby krasie. Jaskółki wśród srebrnego skwiru 
zły chwast. Oczyma duszy ujrzał teraz |SZYDOWałY nad stawami, a w lusie stu- 
dalsze swoje pożycie małżeńskie z tą|Kały pracowite dzięcioły. Łany zbóż Ko- 
lalką, która postanowiła nie zadawać so j?YSały się na wietrze Ze złocistej ich gę 
bie już więcej trudu, ażeby uchodzić za StWiny spoglądały błękitnemi oczyma 
lepszą, niźli jest w istocie — życie peł- awatki. 
ne zśryzot, starć, zgrzytów i konfliktów Mała rzeczka  szumiała  pocichu, 
strzępiących nerwy. I głowa jego po- mknąc gdzieś w nieskończoność: ciągle 
chyliła się jeszcze niżej. a sama i wiecznie inna 

— Proszę pana, czy mogę już odejść? |. To tylko jedno w świecie pozostaje 
zabrzmiał nagle tuż obok niego pokorny |! SZmienne — pomyślał dziedzic Bieło- 
głos Januszka. dąbków, pochylając się nad potokiem, 

Gliwski wzdrygnął się, jakśdyby zbu W lustrzanej szy, bie wody zobaczył 
dzony ze snu. w jnagle odbicie swojej twarzy: mocno szpa 

— Jak chcesz, moje dziecko — odparł kowate włosy i gęstą sieć zmarszczek 
medlianicznie; pod oczyma i koło ust. 

Sam. Odozgo Potem edo domiia — Tak, tak, postarzałem się bardzo 
przy pożegnaniu, dłużej niż zwykle, głas| westchnął. — A przecież nie mam jesz 


cze pięćdziesiątki. 
(Dalszy ciąg jutro). ' 


Nazajutrz przysłał mu piękne upomin- . 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pieknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada|* 


nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramię- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go pò całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany: do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. | 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób zd- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita (Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swól wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce miłody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła ©rzezorzą.o to, Że on 
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;czynki, ale trudno -to uważać za wad 
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Sensacyjny romans współczesny $ 
Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
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— Dziwny sen. — rzekł Goryl, pró-|  — Bronisz się?... To ciekawe... Lu- zrozumiał... ble ; 
bując się uśmiechnąć bię wstydliwe niewiasty... Lepiej potem| — Co'ci powiedział?... — zapytał. 
— Ale pan dziś wyjątkowo strasznie smakuje... Tylko spróbuj poskarżyć się — Nic. 
wygląda, panie Czybirski... — zwrócił znowu przed twym kochankiem... — Powiedz mi... 
uwagę dyrektor Wołomin. — Już powiedziałam panu raz, że nie kontakt?.,. M ; sgk 
— Mało spałem... Może dlatego... — mam żadnego kochanka! — krzyknęła. | „Hanka spojrzała nań zdziwionym wzro 
odparł Goryl, starając się ukryć swe zde , — Psssst! — zatkał jej ręką usta. kiem. Wiedział, że to nonsens, ale już nie 
nerwowanie. Nie krzycz!... A Czybirski? panował rad sobą. W rozdrażnieniu przy 
— Powinien pan więcej dbać o swe!  — Jest moim narzeczonym... szło mu ną myśl, że może-Hanka rzeczy 
zdrowie, pańie Czybirski... Ja też kiedyś — Narzeczonym?... Fa-ha-ha!... LE ij sympatyzuje z Krantzem, nie wie 
pracowałem ponad miarę... Nabawiłem .ciekawel... I wyjdziesz za niego zamąż? | dząc, że iest on szpiegiem i. członkiem . 
się wady serca... Niech pan uważa... A te Ha-ha-ha! Zobaczymy, zobaczymy... Ra „Krwawego Trójkąta”. 
raz co do naszych spraw... Jak tam pań-|dzę ci przedtem do mnie wstąpić... Miesz|  — Piotrze... Mówisz tak, jakgdybyś 
skie obserwacje?... Czy wpadł pan już ;kam na uicy Leopolda pod numerem dzie miał gorączkę... Ń DYR 
na jakieś ślady? wiątym... Drugie piętro, front... Mam miej — Skoro ukrywasz coś. przede mną, 
— Na ślady?.. Niby w  związku:szkanie pięciopokojowe.. -Stylowe me-j więc mogę różnie myśleć... Dlaczego nie 
z czem? belki... Przyjdziesz?:.. jesteś szczera?... j P 
— Mówiłem panu przecież, że mię- — Nienawidzę pana!... — Bo..-nie chcę ci robić zmartwienia 
dzy nami musi być jakiś szpieg.. Jest rze — Aż tak strasznie?1... No, No... Uspo =- Zrozumiał teraz, jak bardzo ią 
czą niemożliwą, żeby obcy człowiek znał, koisz się... Przywykniesz... Nie pożału- skrzywdził, ale w. wielkiem podnieceniu 
tak dokładnie wszystkie nasze tajemnice jesz tei wizyty... Dostaniesz awans... Janie znalazł miejsca na rozsądną rozwagę 
sygnalizacyjne... ; ci wyrobię... Będę dziś czekał... Narze- — Więc cóż '0n ci powiedział?.... 
— Ja jestem innego zdania... — za-|czonemu możesz powiedzieć, że idziesz| — Złożył mi znów tę. samą propo- 
przeczył Goryl. Wątpię, czy wśród na-j do mnie... Nie szkodzi... On się nie obrazi, |zycję... | Kai 8 


Utrzymujesz z nim 


szego personelu znalazłby się ktoś tak} == Jeżeli mu to powiem, każe pana — Jaką... yć z 
odważny... Zresztą możemy odrazu zilu stąd przepędzić! | | | = Żebym do niego przyszła... : 
strować listę pracowników... Kto może| > — Mnie?... Czybirski mnie każe stąd| — Kiedy?... ag 


— Dziś wieczorem... 
— A Co ty na to?... > 
— Zadajesz dzikie pytańia!... Zostaw! 
— Nie, teraz powiedz mi wszystko... 
¿Co on ci jeszcze powiedział?... Czy nie 
Goryl bał się, że powtórzysz mi to wszystko? 


być podejrzany?.. Kempner, administra przepędzić?... Chciałbym to zobaczyć, 
tor?... Schneider... Vogelmann?. . Baum? moja panienkol... To ciekawe!... Ha-ha-ha 
Kreczyński?... Haber?... Krantż?... |No, teraz marsz dó pracy!... A wieczor- 
Przy tem nazwisku Gory! zatrzymał kiem, pamiętaj... e | 
się dłużej i spojrzał badawczo na dyrek| Tego wieczoru obydwoje byli smutni 
tora Wołomina, który machnął ręką i od- i przygnębieni. Nie jedli kolacji | 
parł: ł jodrazu wyczuł zmianę w jej usposo- Nie... Wręcz przeciwnie... Był o ty 
— Nie, za Krantza ręczę... To nasz bieniu. | le bezczelny, że kazał mi to wszystko 
stary pracownik.. Dobry ' pracownik... | — Czy miałaś dziś znowu zmartwie- tobie powtórzyć... Powiedziałam mu wte 
To bardzo zdolny człowiek... Lubi dziew ;nie? — zapytał, popijając tylko herbatę dy, że każesz go przepędzić... A on za- 
7 ję | w-Kawiarence. jczął się śmiać... Że mnie i z ciebie... 


U 


ją właśmie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć ||uqzk Słowem — d ił s.— Nie... — próbowała zatuszować Zwłaszcza do ciebie odnosi się bardzo "7 
jej ntajątek: Grzegorz jest- zdumiony temi ze- | í Mis DIOWEM porządny CIOP... kę : | x apa i ta 
znanłami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastep- | - Więc'kto?... — ciągnął dalej Goryl, Wszystko. i Pewnie. też - jestem zmę- lekceważąco... 


nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnei do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza”, którega 
chce- oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiezo, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem* 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arz 
naby“. ` 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wyktycia zbrodniarzy. 


Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamietnik, 
z którego wynika, że Hanka jest prawdziwą 
hrabianką, Tamarą Krasnowską, 

Uradowany chce jej to powiedzieć, lecz oka 
zuje się, że Fanka znikła w tajemniczy spo- 
sób i trudno ją odszkuać, 


Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica 
w koncernie chemicznym „Aga* w Wiedniu do- 
kąd zaciągnął ją Goryl, podszywający się pod 
nazwisko prokuratora Piotra Czybirskiego: 
Gory! zamierza zerwać z tajną organizacją 
„Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu 
się zyskać w koncernie chemicznym „Aga“ sta- 
nowisko. szefa działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. 


Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jej 
zwierzchnik Teopald Krantz, który chce siłą 
zdobyć jej serce. 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poczy= 
nają się dziać tajemnicze rzeczy. Koncern ów 
fabrykuje między innemi, próbki nowych ga- 
zów wojennych. Dyrektor Wołomin stwierdził, 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pewnej nocy szpieg. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania teczkę z tajnemi dokumenta- 
mi. Już pierwszego wieczoru, gdy Goryl 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagle jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas 
ce i pod groźbą rewolweru zażądał wydania 
teczki z tainemi dokumentami. Między tajem- 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę | 

w. p k 
p ada wielkiemu przerażeniu skonstato- 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój- 
kąta”, który znał jego przeszłość, 

Nazájutrz dyr, Wołomin wezwał 
Goryla, 

Ak No, a 
Czy teczka nasza jeszcze żyje?..- 
nocy przykry sen,. Śniło mi się, że 
pan otwarte okno w swym abinecie i 


pędził na ulicę wszystkie okumenty z 


e- 


do siebie 


jak tam? — zapytał dyr, Wołomin, — 
2 Bo miałem tej 

że zostawi 
wiatr wy- 


tegali. 


| 


pache nic złego, była w szczególnie we- 


Nie widzę tu nikogo, ktoby się zdobyłata CZona.. _, > „|_| Goryl siedział ze spuszczoną głową. 
tyle RZA 4 6 BL: | -Goryl nie spuszczał wzroku z jej Był blady. Nie mógł spojrzeć Hance w 
. — Taaaak.. To bardzo dziwna hi- twarzy, — =; JOCZY. 

storia... A może ktoś z niższego persone- — Powiedz... Czy znowu Krantz ci Wreszcie wykrztusił: , 

lu?.... Może któraś z naszych panienek?... dokuczył?... — Bądź spokojna... Już ia go prze- 
Goryl wzruszył ramionami. Podniosła głowę. Milczała. Ale Goryl pędzę... 


każdym razie — ciągnął dalej ; 
Wołomin — zechce pan jeszcze potrzy» Rozdział 102 
. Seczka z dokumentami 


mać teczkę u siebie przez kilka dni. 
Sądzę, że jest u pana bezpieczna?... 
— Ija mama takie wrażenie... — 0d-| Trzy dni minęły szybko. — Zamknij pan mordę, bo nie ręczę 
parł Goryl cicho, powstając, - | Trzeciego dnia, gdy Goryl siedział|za siebie! 
Tego dnia nie mógł nawet Hance spojiw swym gabinecie, pochylony nad mapa|  — Panie szefie... Sądzę, że uda mi się 
rzeć prosto w oczy. Hanka, nie przeczu- |mj, wszedł woźny i zameldował: pana szybko uspokoić... Panu nie wolno 
— Pan Teobald Krantz... się tak unosić... 
Goryl drznął. — Zmusza mnie pan do tego, żebym 
— Proszę wprowadzić tego pana...!został szpiegiem!.. Na to nie mogę pora- 
Krantz wszedł uśmiechnięty i wycią- dzić!... Jest pan dziś silniejszy ode mnie! 
gając rękę na powitanie, rzekł: |Ale uprzedzam pana, nie tykaj pan tej 
— Witam pana szefa... Jak tam nasza kobiety!.. Zostaw ją pan w spokoju!... 
sprawa?... Nie waż się pan do niei więcej zwracać 
Goryl nie wskazał mu nawet krzesła. |w tej sprawie!... Słyszy pan! 
, — O jakiej sprawie pan mówi?... Goryl wybałuszył oczy, 
— Zdenerwowany ?... Dlaczego?... ` — 0 tych dokumencikach... Czy pan się uporczywie w Krantza, który w 
— Oczywiście... pracą 4 ` „|szef był łaskaw już ząpomnieć?... [pierwszej chwili przeraził się tego wzro 
— Więc może pójdziesz wcześniej|  [ronja w jego głosie była aż nazbyt ku. Wiedział, że Goryl odgrywał w or- 
spać?... "a" widoczna. Głębokie ukłony tchnęły rów ganizacji niemałą rolę i wyróżniał się 
— Owszem... Przydałoby się... nież przesadną służalczością. energją oraz nadludzką mocą. 
Pożegnali się czule i Goryl wrócił do Gory! milczał, jakgdyby nie miał jesz Splunął więc tylko pogardliwie i wy- 
domu. Do łóżka nie położył się, gdyż o cze gotowej odpowiedzi. szedł, rzucając na pożegnanie: 
spaniu nie mogło być mowy. Ale musiał — Więc czy pan szef zdecydował się — Jeszcze pogadamy... 
być sam... W głowie kołatało mu tylko na- ostateczną odpowiedź?... Gdy zatrzasnęły się za nim drzwi, Go 
jedno pytanie: — „Co robić?*. Czas mi-| - Goryl w milczeniu otworzył szufladę.|ryl opuścił głowę na blat biurka i po- 
jal... Za trzy dni miał dać odpowiedź...| Wyciągnął teczkę i rzekł: grążył się. w zadumiie. 
Albo zostanie szpiegiem w firmie, w któ| - — Kluczyka od tej teczki nie mam...|  Ocknął się z tej zadumy dopiero wte 
rej pracuje, albo... zostanie zdemasko-|  — Nie szkodzi... Proszę mi ją dać... dy, gdy rozległo się pukanie do drzwi. 
wany... już my to załatwimy... — Proszę! — rzekł, nie zdając sobie 
Nazajutrz, gdy Hanka siedziała przyj  — Kiedy będę ią miał spowrotem?... |jeszcze sprawy z tego gdzie jest i co się 
swym stole i pracowała, zaterkotał na- — Jutro. W naszym interesie leży dzieje. 
gle telefon wewnętrzny. Poznała  głosjprzecie, aby pan był-w porządku... — Do gabinetu wszedł woźńy. 
Krantza: Goryl rzucił teczkę na stół. Krantz| — Pan dyrektor Wołomin prosi pana 
— Do mnie! schował ją do przyniesionego ze sobą ;szefa... i 
Od ostatniej rozmowy nie zamienił |pudła. Wstał. Przygładził włosy. Poprawił 
z nią ani słowa. Sądziła więc, że wszyst Zamierzał już wyjść, lecz nagle od- krawat. Udał się do gabinetu dyrektora. 
ko już jest w porządku. Po co ją znowu |wrócił się jeszcze i rzekł: Wołomin przywitał się z nim uprzej- 
wzywał?... — Mam do pana jeszcze jedną spra-imie i rzekł: 
— Nie przyszłaś do mnie... — rzekł, |wę. Hanka Fronczak zaniedbuje się ostat| — Nie chciałem tego załatwiać przez 
kiwając głową. — Daczego? nio w pracy... Popełniła szereg niedokład |woźnego... Ostrożność nigdy nie zawadzi 
Miczała. . ności... To musi być naprawione pod mo Jednemu z panów profesorów potrzebne 
— Czy Sądzisz, że to ci przejdzie pła |im nadzorem. W biurze niema na to cza są notatki, złożone w teczce... On się do 
zem?... Dyrekcja w każdej chwili może |su... Każ jej pan przyjść do mnie... po pra pana za chwilę zgłosi... Pan profesor 


sołym nastroju. Czuł, że powinien. . coś 
powiedzieć o ich ślubie, ale nie mógł 
o tem myśleć... Umysł jego zaprzątała 
tylko osoba Krantza. 4 
— Czy masz dziś jakieś zmartwie- 
?... — zdziwiła się Hanka. 

— Nie, jestem tylko zdenerwowany 
i trochę przepracowany... 


nie 


wpatrując 


się dowiedzieć o twej omyłce... A jeżelijcy... wieczorem. _ | Schmidt. Proszę mu wydać teczkę... 
ja zechcę, wylecisz stąd zaraz bez od- Goryl zacisnął pięści. hry 
szkodowania, rozumiesz?.. — Jak pan śmie zwracać się do 


mnie 
z-.podobną propozycją?! w 


Próbował ścisnąć jej rękę, lecz Hanka 
krede s R e, = Cóż w. tem niewłaściwego? - 


cofnęła sięga > ` 


(Dalszy ciąg jutro). 


r 


Ziemia spod Szczypiorna na kopiec Marszałk 


Msza Swięta w Kolęgiacie Kaliskiej. — Wzruszające uroczystości na placu św. Józefa 
imponująca maniiesiacja żałobna w Kaliszu 


; Kalisz, 18 mają. |zarynem, prezydentem Sulistrowskim, ij śródmieściu i ści i 
Transportacja „ziemi ze” Szczypiorna ij prezesem Komarem na czele. ii „Na odworcu ustawiły się na peronie Urnę niosą PRRE oddziała kaliskiego 
| Mauzoleum Legjonistów stało się sponta| Gdy czoło pochodu dochodzi już do| poczty sztandarowe, dalej kompanje ho W chwili uroczystego przenoszenia 
niczną manifestacją żałobmą, w której, dworca, koniec jego był zaledwie w* norowe. 2 urny do przedziału kolejowego, orkie- 
stra odegrała hymn narodowy i Pierw- 


| mieszkańcy m. Kalisza skiadiali najgłęb 
sy hołd prochom zmarłego! Komandan- Z qi e EB " ip æ szą Brygadę.  Pochyliły się sztandary 
Takich tłumów nie widziano jeszcze ag i y GREREC i przed odjeżdżającym pociagiem, który 
w Kaliszu nigdy. Ogółem w tym impo-|ZIEMIA NA KOPIEC PIŁSUDSKIEGO. , nabożeństwo żałobne za duszę 6, p. Jó- | zawiózł ziemię bohaterów Szczypiorna 
nującym żałobnym pochodzie. brało u-| Pabianicka Federacja Wojskowa ze- | zefą Piłsudskiego o godz. 10-ej. + do prastarego Krakowa na kopiec Mar 
| dział około 20,000 osób. , | s - brała z cmentarza grzebalnego w Pabja- Na nabożeństwie term pana starostę | szałka Józefa Piłsudskiego. 
O godz. 10 rano w Kolegjaicie Kalis-|nicach ziemię, która zastanie zawiezioną | pow. łaskiego reprezentować będzie pan A0OOSGODOOGÓGOGOGOGODOJEGOSOŃO 


kiej przy głuchym łoskocie werbli od-| do Krakowa w urnie, zaopatrzonej w od- | wicestarosta Zieliński, 


| prawiono żałobną Mszę Świętą za spokój|powiedni napis. Poczty sztandarowe cechów i wszel- 
duszy śp. Marszałka Piłsudskiego. Urna zostanie umieszczoną w kopcu, | kich organizacyj, które nie wyjechały na 
przy ul, Krzemienieckiej | 


Ó 

o 

o 

. r . b ps o 
Po nabożeństwie na placu św. Józefa | wznoszonym przez naród dla Pierwsze- | pogrzeb ze sztandarami zbiorą się w o 
© 

O 

o 

o 

o 

g. Retkińskiej do sprzedania. 
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o 

o 

(9 

o 
00 


4 na którym na specjalnem podjuni usta-|go Marszałka Polski, głównej nawie kościoła. 
| wiona była umna, odbyła się uroczystość Ziemia cmentarna została wzięta z O tejże samej godzinie w kościołach 
przesypania ziemi z woreczkótw do ur-| mogił weteranów z roku 1863, z grobów | N. M. P, i św. Florjana odbędą się nabo- 
| üy, poczem starosta Ostaszewsiki odczy; bojowników z roku 1905, wreszcie z mo- żeństwa żałobne dla młodzieży szkolnej 
taf orędzie Prezydenta  Rzpliitej oraz |gił żołnierzy poległych w bojach 1919— | AKADEMJA ZW. REZERWISTÓW. 
| protokuł pobrania ziemi z mogił legjoni| 1920 r, między innemi z pod sarkofagu Dnia 16 bm. o godz. 21 w przepełnio- Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
i stów. Ab | poległego porucznika: Jankowskiego. nej sali Związku Rezerwistów odbyła się Zarząd spadkobierców l, K. 
| _ Skolei ks. kapelan Rojek/ wygłosił i akademja ku czci Zwycięskiego Wodza, Poznańskiego, w dni pów- 
| ótkie przemówienie o symbolicznej u- NABOŻEŃSTWA I MANIFESTACJE |na której po stosownem przemówieniu szednie od 10—12 1 od 4 
roczystości przekazaniu ziemi do Kra- ŻAŁOBNE. wyświetlono film p. t. „Od Komendanta do 6 popołudniu. 
kowa. i W dniu dzisiejszym w kościele św.|do Marszałka”, oraz „Hołd włościan OODODODOGOOOODODIADOGOGOGOGOŚ 
W. głębokiem milczeniu rozpoczął się Mateusza w Pabjanicach odbędzie się ! Marszałkowi". 


| pochód na dworzec kolejowy .Na czele 
| maszerowały oddziały piechaty  arty-| $ 
| lerji, w dalszym ciągu w niesk:.ończonym 
| szeregu kroczą organizacje, cechy, związ 
| ki, a dalej poczty sztandarowe delega- 


DROBNE ozłoszeni Republi yk 
IE ogłoszenia w  „Republice* 
są najlepszym i najtańszym środkiem F. KOPCIOWSK A 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub- 
Gdańska 37 


łokatora, 2) cerar d naa vygpc lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- tel. 232-55. 
) |od 4—7 w lecznicy 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6 3 | 
Piotrkowska 294 


cyj, udających się do Krakowa, potem 
laweta z urną, okryta kirem, a za nią 
przedstawiciele powiatu i miasła ze sta- 
rostą Ostaszewskim, płk. Okiulicz — Ko- 
NNT ECA PR) DS ZBOT RZE A NODE) 


Matki! l 


wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


NAJLEPSZA, 


Narutowicza 32 


i Zapisujcte ELASTYCZNA, 
niemowlęta i TRWAŁA — — TELEFON 198-69. — — 


Dr. W. BALICKA Il. HENRYKOWSKI 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) | Choroby skórne | weneryczne 
Nr. tel 194-03, mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 


Choroby s>órne | weneryczae front I p.. tel. 262-98. 
tt 
i 


do ER - Ie oj Lagi | Zdj PE x 

i r ET TE ca & ; W ; SE ci > LS PAE =P LIEBE F""""CPT "ILE Zastę stw na w ę, łód ki o 
„kropli Mloka” jg $ | |www a RE OPONA I! mzy Borus Niki ie ora 
PIROPTPUNWU ENO ORZEKA) 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO . 


RZGOWSKA 5 


na ruptury i różne kalectwa! 


CHORZY Pomoc i skutek bez operacji! 


Specjalny zakład ortopedyczny obecnie ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- 


rz bilety I dzieci od I do 4| Przyjmuje panów od 8—1l-ej i od 
wee 7 6—9 wiecz., niedz. | święta od 9—12,36 


od 7 do 8-2]. K 
panie: od 10—1l-ej i od 5=9 wiecz. 


lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope- 
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy- 
mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i nmajniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specialne bandaże ortoped. po , 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności i t. p. Dla chorych na skrzywienie 
kręgosłupa  (garby) gruźlicę kości specialne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- 
fus) wkładki ortopedyczne podług form gipso- 
wych z najszlachetniejszego metalu. 


Liczne podziękowania chorych. 
Ortoped. Spec. 


3 RAPABORT 


ze Lwowa 


Łódź, Zawadzka 8 


front I p, tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 15— 
17— Ubezp, w Ubezp. Społ. również przyjmuję 


Dr. MED 


(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje. 10—12 i 16—20. 


uMIGRE NO- 
NERVOSIN” 

a.M5.w, H2599 

ZNA, FABR. 


zKOGUTKIEM 


SĄ ŚAODKIEM A 
KOJĄCYM BÓLE Ę 


ZASTOJOWANIE | 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 
BÓLE ŻĘB ÓW 
GRYPA. PRZE ZIGRIRNIA 


L ry 
SAW OWE,KOSTNE IT.P. 
| ŻŻŻZŻLLCL ZZO) 


ORYGINALNE PROSZKI 


eM 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZE ZN.FABR. TE 
PAZEDAJĄ APTEKI 


m m 


| zakonie hana Z O RE 
Lccznica OMEGA 
i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel, 142-42 

Przylmują lekarze we wszystkich spe* 
calnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki-. Roentgen. lampa kwarcowa. 

JA ZAPOBIEGAWCZA. ; 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłclowych 


"ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel, 234-12 
8—1 


2, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele j święta od 8—1 pp. 


Dr. MED, 


Fi. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE: 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66: 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


DOKTÓR 


H. Szurmacher 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—=1. 


LUDWIK FALK 


Choroby skórne I weneryczne 
PO Ł 


CI 
NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ej. 


( Rozmaite 
REG MROZEK IE DIET 


PLAC ż szopą, studnią i zatwierdzo- 
nym planem na budówę w dobrym 
punkcie (dzielnica zabudowana) tanio 


Di. mi. Niewiażski 


Specj. chor. weterycznych, skórnych 


5 
m 
"nen KN 
r ST BIBERGAL Dr. MED. do sprzedania. Informacje u 
e Ą gospoda- 
p: z M TAUBENHAUS rza, Leśna Nr. 8, przy Drewnowskiej, 
Choroby skórne i weneryczne|” ~" obok szkoły, 

Elektroterapja choroby kobiece | akuszerja NA RATY palta, kostiumy: damskie, 


Zawadzka 10 Tel, 106-30|[ZGIERSKA 11. Teleton 246-09 ubrania męskie i dziecinne. Przyjmuje 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 Przyjmuje od 8—10 rano | 4—8 wiecz.j my obstalunki, Markowioz, Pl. Wol- 


=== | ności 7, tel. 112-54. 


M. GLAZER 


i seksualnych. - CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, ZACHODNIA 64, tel. 185-49 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9,|przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz. 


w niedziele i świąta 9—1, w niedziele | święta od 10—12 w poł. 


EAn 7 p DE EF NORZE | w niedzielę i święta od 9—1 Dr. MED. - « | ARTYKUŁY fotograficzne i 
7 prace ama 
imi H. LUBICZDr. J. NADEL et ARE 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych wota EKOLOG L. ecznica erzy u y KOWSKR TOU W POAWOTEN 23 19 

; 10 AKUSZER. GINEKO — 

i moczopłciowychi ze stałemi łóżkami POSZUKIWANE krawąciarki, Złożyć 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 14182] ANDRZEJA 4 "228.82 DLA CHORYCH NA ON ROZSTAŃ oferty z podaniem ceny pod „Krawat“ 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w WSZY, NOS, gardio i LEGJONÓW 11, tel. 124-54 $ F At A 


W niedziele | święta od 9-11 ranoj „PEI iod 10—13 1 00 $—8 wi Przyjmuje od 4—7 wiecz. DO P. P. ZŁODZIEJ! Panowie Złodzie 


, którzy 17 maja zabrali z czytelni 
Piofrkowska 67 DR, MED. MARJA s i : 
przy ul, Narutowicza szuiladę z ka- 
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nieniem Marsz. Piłsudskiego 


nazwane będą wszystkie największe objekty sportowe w Polsce 


Naczelne władze sportu polskiego za 
stanawiają się już jak utrwalić pamięć 
Wskrzesiciela Niepodlęgłej Polski 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. Pierwszy z inicjatywą utrwale= 
nia pamięci Marszałka wystąpił wice 
przewodniczący Rady Naukowej Wy- 
chowania Fizycznego generał dr „Roup= 
pert, który zaproponował nazwanie Cen 
tralnego Instytutu Wychowania Fizycz- 
nego na Bielanach imieniem Marszałka. 
Instytut ten zbudowany został z inicja- 
tywy Marszałka Piłsudskiego, 


Niezależnie od tego szereg najwięk- 


szych stadjonów sportowych na terenie 
całej Rzeczypospolitej nazwanych bę- 
dzie również imieniem Wielkiego Wo- 
dzą Narodu. 

Dotychczas wielkie reprezentacyjne 
stadjony imienia Marszałka Płisudskie- 
go posiadają Warszawa, Kraków i kilka 
jeszcze innych miast. 

© Teraz wszystkie największe stadjo= 

ny wposzczeęgólnych miastach nazwane 
będą Jego imieniem, Tam „gdzie brak 
jeszcze a Ekyai stadjonów reprezen 
tacyjnych zbudowane one zostaną w cią 
gu najbliższego KE 


Świat sportowy wziął niezwykle licz 
ny w poszczególnych miastach nazwane 
ciach żałobnych. Zarówno w Warsza= 
wie jak i w Krakowie sfery sportowe 
były niezwykle licznie reprezentowane, 
przyczem nie było niemal żadnego więk 
szego ośrodka, który nie przysłalby na 
jogrzeb swych delegacij, zożonych Z 

*zołowych działaczy sportowych. danej 
miejscowości. 

Również w lokalnych uroczystoś- 
ciach zorganizowanych w ciągu płątku 
| soboty brały wszędzie udział liczne 
rzesze sportowców. w mundurach klu- 
bowych i z okrytemi kirem sztandarami 
i proporcami klubosyemi. 
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Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizveznej Kobiet wvdała knmunikat na- 
Daa aan a a era E Sec a O TE Taan KE ZOT ROR ZA 


Ran walczyć bedzie 
w Argentynie ; 

Do Buenos Aires przybył zawodowy 
pięściarz polski, Edward Ran, w towa- 
rzystwie swego manażera L, Kowalskie- 
go. 
Pierwszy mecz Ran słoczy z bokse- 
rem argentyńskim, Raulem Landini, 

Wśród kolonji polskiej mecz wywo- 
łał duże zainteresowanie, 


Wypadek automobilowy 
znanego tenisisty 


B. reprezentacyjny tenisista Stanów 
Zjednoczonych, od kilku lat wybitny za- 
wodowiec, Richards, uległ wypadkowi 
samochodowemu, Doznane obrażenia 
ciała są tak znaczne, że przecinają raz 
na zawsze karjerę zawodniczą Richard- 


sa. 
Gustaw Eder broni 
tytułu mistrza Europy 


Mistrz bokserski Europy w wadze 
półśredniej, Gustaw Eder, broni tytułu 
28 czerwca w Hamburgu przeciwko wło 
chowi Vittorio Venturi, 

Projektowane spotkanie Edera z mi- 
świata wagi średniej, francuzem 

„nie dojdzie do skutku 


str 
Thi 


*Mecz Łódź—Berlin 
nia dojdzie do skutku 


Kobiecy lekkoatletyczny mecz mię- 
dzymiastowy Łódź — Berlin o którego 
doprowadzenie do skutku były prowa- 
dzone przez ŁOZLA. pertraktacje, ze 
względów natury technicznej nie doj- 


dzie w tym sezonie do skutku. 


a 


stępujący: 

„Jowarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej Kobiet, łącząc się z ogólną ża- 
łobą po Śmierci Pierwszego Marszałka 
Polski == Józefa Piłsudskiego, wzywa 
wszystkie swoje oddziały i ogół człon- 
kiń do wzięcia udziału w oddaniu hołdu 
Wielkiemu Zmarłemu. 

Marszałek Józef Piłsudski jako 
Twórca i Przewodniczący Rady Nau- 
kowej Wychowania Fizycznego, Wy- 
soki Protektor dwuch kongresów wy* 
chowania fizycznego kobiet w Polsce, 
położył szczególny nacisk na tężyznę 
fizyczną obywateli, w tej tężyźnie upa- 
jtrując dobro i przyszłość Państwa. Rolę 
doniosłą w budowaniu tej tężyzny przy= 
pisał Marszałek kobiecie, jako matce i 
wychowawczyni młodych pokoleń. 

, Całą swoją pracą dążyło Towarzy- 
istwo Krzewieńia Kultury Fizycznej Ko 
iet do wykonywania tej roli. Uważając 
wskazania Marszałka za pozostały po 
Nim testament woli, Towarzystwo nal- 
wyższym wysiłkiem dążyć będzie do 
wypełnienia tego Testamentu. 


Zarząd Ligi odbył specjalne posiedze 
nik łącznie w W. G. i D., na którem pre 
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W parę godzin po ukończonym wyścigu 
„Ezpressu* Kraków—Tarnów=Kraków nawią» 
zaliśmy rozmowę z honorowym  starterem p. 
płk. Wójcickim. 

Ponieważ jego krytycyzm do kolarstwa Jest 
nam dobrze znany, pragnęliśmy usłyszeć z ust 
najwyższego dostojnika sportu na terenie wor 
jewództwa krakowskiego, uwagi o (ym wyści- 
gu. I miłe rozczarowaliśmy się, Pan pułkow= 
nik jakby nabrał zgoła innego sądu o kolars= 
twie. WYŚCIG REDAKCJI „EXPRESSU“ 
SPEŁNIŁ SWOJE ZADANIE POD KAŻDYM 
WZGLĘDEM WZOROWO. JEŚLI POTRAFIŁ 
DZIĘKI DOSKONAŁEJ PROPAGANDZIE 
ZGROMADZIĆ TAK POWAŻNĄ ILOŚĆ ZA- 
|WODNIKÓW, JEŚLI NA STARCIE ZAUWA- 
ŻYLIŚMY MNOGĄ ILOŚĆ NIESTOWARZY+ 
SZONYCH, TO DOWODZI TO, ŻE REDAKCJA 
„EXPRESSU* DOBRZE ZROZUMIAŁA SWO- 
JE ZADANIA, 

— Jakie zadania, pytamy? 

— Wnikanie w masy. Wyszukiwanie ukry- 
tych talentów. Otaczanie opieką tych szarych, 
nieznanych kolarzy, którzy dzięki takiemu bie- 
gowi wychodzą z ukrycia. Kiedyś I oni mogą 
odegrać ważką rolę. Najwięcej mnie cieszy, 
powiada płk. Wójcicki, że redakcja „Expressu“ 
przez urządzanie rokrocznie podobnych imprez 


— 


przemówienie dla uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego. Przemówienia 
tego wysłuchali obecni stojąc, poczem 
uchwalono zastosować się do okólnika 
PUWF i Z.Z. oraz wysłać depeszę do 
prezesa PZLN, gen. Bończy Uzdowskie- 
go, w której zarząd Ligi ślubuje prace 
na polu krzewienia idei sportu w myśl 
wskazań Marszałka: Piłsudskiego. 


R 

Polski Związek Jeździecki na znak 
żałoby postanowił odwołać międzynaro 
dowe zawody konne, które miały się 
rozpocząć 1 czerwca w Warszawie, Je- 
dnocześnie zarząd PZJ ośłosił żałobę 
na okres sześciu tygodni co automatycz 
nie zawiesza na ten czas wszystkie im- 
prezy na terenie Rzeczypospolitej. Za- 
loba będzie trwać do 22 czerwca. 


* 

Zarząd Związku Dziennikarzy spor- 
towych odbył wspólnie z zarządem od- 
działu warszawskiego żałobne posie- 
dzenie dla uczczenia pamięci Pierwsze- 
go Marszałka Polski Józefa Piłsudskie- 
go. , 
Na posiedzeniu tem przemówienie ża 
łobne wygłosił prezes związku red. Wa- 
claw Sikorski, który wezwał następnie 


zes Ligi płk. dr. Żołędziowski wygłosił zebranych do minuty milczenia, Z 


sportowych, daje możność niestowarzyszonym 
koparzom zapoznania się z poważną organiza- 
cłą, a tem samem nastraja ich optymistycznie 
do zaciągania się do klubów. 

— Z tego wnioskujemy, że pan pułkownik 
jest zwolennikiem jaknajwięekszego zrzeszenia 
młodzieży w kluby i stowarzyszenia sporto- 
we?’ 

— Bezwątpienia, ło Jest kardynalnym wa- 
runkiem racjonalnego wychowywania mło» 
dzieży. To daje rękojmię, że młodzież ta się 
nie spaczy, że ktoś będzie nad nią czuwał, jej 
pragnieniami się Interesował I odpowiednio wy 
korzystywał, 

— Panie pułkowniku, są rozmaite zdania na 
ten tomat, Są ludzie, którzy utrzymują, że za 
dużo jest klubów, ` 

— To jest błędne rozumowanie. Lepiej jeśli 
młody chłopiec znajdzie się w klubie, niżby 
miał luzem chodzić po błoniu I bąki zbijać, 

— Ale, powracając do biegu „Expressu”, 
Nas cleszy, że pan pułkownik był łaskaw oso- 
biście się ławić i podjąć funkcji honorowego 
startera, oraz wręczyć nagrody zawodnikom. 
Pragniemy podkreślić, że to ma wielkie zna- 
czenie, bowiem śwladczy o tem, że najwyższy 
dyzgnitarz sportowy w Krakowie bezpośrednio 
styka się z masami, uprawlającemi sport, Cie- 


Po zebraniu wysłano depesze kondo- 
lencyjne do wiceprzewodniczącego Ra- 
dy Naukowej WF. gen. Roupperta, dy- 
rektora PUWF pułk. Kilińskiego i preze 
sa związku polskich związków sporto- 
wych pułk, Ulrycha z zapewnieniem, że 
dziennikarze sportowi pracować będą 
wytrwale dla rozwoju kultury fizycznej 
w myśl wskazań Wodza Narodu. 


„*i 

Dyrektor Państwowego Urzędu Wy 
chowania Fizycznego otrzymał od Zwią 
zku Żydowskich Towarzystw Gimna- 
stycznych Makabi w Polsce następującą 
dspeszę kondolencyjną: 

Związek Żydowskich Towarzystw 
Qimnastycznych i Sportowych w Polsce 
łączy się z całem społeczeństwem w 
nieutulonym bólu i głębokiej żałobie z 
powodu Śmierci Pierwszego Marszdłka 
Polski, Józefa Piłsudskiego, Świadomi 
wielkiej i niepowetowanej straty, jaką 
poniosły instytucje sportowe i wycho= 
wania fizycznego przez zgon Swego 
Wielkiego Opiekuna, kornie chylimy czo 
ła nad trumną Wodza i Wskrzesiciela 
Odrodzonej Polski. Prosimy Pana Pul- 
|kownika, by zechciał być tłumaczem na 
szych serdecznych uczuć u Rządu i Do 
stojnej Wdowy. 


Gorące słowa uznania dla „Expressu” 


kierownika Okr. Urzędu W.F. w Krakowie, -pułk, Wójcickiego, — 
p Echa niedzielnego wyścigu Kraków—Tarnów—Kraków 
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szy nas to tem więcej, że właśnie na naszą 
redakcję spadł ten zaszczyt uczestniczenia pā- 
na pułkownika w tak poważnej Imprezie. 

— Tak, ma pan racie, to jest mojem zada- 
nlem; aby popierać te zamierzania, które służą 
dobru sportowemu, GDYBYM NIE BYŁ PRZE- 
KONANY O TEM, ŻE IMPREZA SPORTOWA 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO* MA SŁU- 
ŻYĆ POPULARYZACJI KOLARSTWA i ZA- 
ANIMOWANIA MAS, BYŁBYM OSOBIŚCIE 
NIE BRAŁ W NIEJ UDZIAŁU. OBECNOŚCIĄ 
MOJĄ CHCIAŁEM PODKREŚLIĆ I ZADOKU- 
MENTOWAĆ, IŻ REDAKCJA ZNALAZŁA WE 
MNIE POPŁECZNIKA IMPREZ, KTÓRE PO- 
WINNY SŁUŻYĆ PRZYKŁADEM DLA INNYCH 

— A więc, jak mozę wywrloskoweć, pan 
pułkownik jest z imprezy „Expressu Ilustrowa* 
nego“ zadowolony? 

— Tak, jestem zadowolony i pragnąłbym, 
aby stała się ona przykładem godnym najlep= 
szego naśladownictwa. Oby takich imprez, 
które spełnłają zadanie propagandy, było jak 
najwięcej, 

Podziękowaliśmy panu  pułkownikowi za 
słowa uznania dla pracy naszej redakcji, za- 
pewńilałąc go, że słowa te będa dila nas za» 
chętą do dalszej intensywne) propagandy 
sportu. 


Trener Smith opuścił Katowice, 


gdyż władze „bokserskie nie interesowały się treningami. — 
Skandal, którym winien zainteresować się P.Z,B. 


Katowice, 17 maja. 

Jak grom z jasnego nieba spadła 
wiadomość, że trener olimmpiiski P.Z.B., 
p. Billy Smith opuszcza Sląsk i udaję 
się do Poznania. Jak wiadomo trener 
naszych bokserów miał zostać na Ślą- 
sku do 1 czerwca br. Wobec otrzyma- 
nej wiadomości udajemy się na dwo- 
rzec katowicki celem wyszukania p. 
Smitha, Gdy zwracam się do Smitha z 
zapytaniem — dlaczego wyjeżdża do 
Poznania. P. Smith, zwierza się nam ze 
swych kłopotów. 

Trener Smith mówi: — „Nie mam 
właściwie co szukać na Śląsku. Tu nis 
ma dla mnie pracy. Panowie, 


resują się treningami i moją osobą. By- 


| Się, że przyjechałem do Poznania, dla 
łem na ostatnim treningu w środę wie- i 


kontynuowania treningów. Poznań naj- 


czorem w Katowicach — tam zauwa-j lepiej rozumie co znaczy prąca, 


żyłem, że. jestem na Śląsku niępotrzeb- 
RY. 

— A "o zamierza p. obecnie robić 
zapytujemy dalej Smitha? 

— Trener Smith z uśmiechem na 
ustach odpowiada. — Widzi pan odież- 
dżam teraz o godz. 23.46 pociągiem po- 
śpiesznym do Poznania. Tam napewno 
dlą mnie będzie praca. Przez te dwa 


tygodnie, które miałem jeszcze treno- 
waé pięściarzy śląskich — wykorzy- 


którzy; stam dia bokserów poznańskich. Ci na- 


są powoiani do tego absolutnie nie inte-! pewno będą zadowoleni, gdy dowiedzą ' 


Zresztą Zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego inaczej rozumie potrzebę 
trenera, niż panowie z poszczególnych 
okręgowych związków bokserskich. 


Gdy rozmawiamy z p. Smithem tab- 
lica orjentacyjna na dworcu katowic- 
kim wyświetla odjazd pociągu poznań- 
skiego. 

P. Billy Smith żegna się z nami i za 
chwiłę pociąg pośpieszny uwozi trene- 
ra olimpiiskiego do siedziby Polskiego 
Zw. Bokserskiego do Poznania. 
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«« W mundurze legjionowym w r. 1916. 
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à ; Fragment ostatniej podróży Marszałka Piłsudskieko z Belwederu do katedry 

i Gy: św. Jana. Na zdięciu widzimy złożoną na lawecie armatniej trumne Wodza, 

CE oktytą tlagą państwową, zeneralicję i wojsko z zapalonemi pochodniami. 
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| „„przemawia na zjeździe legionistów. 
„Miłość Ojczyzny 0! to słońce świetne, 

N A > nn wma Dia serc, co dumne, sieroce, szlachetne. 
ka Urna z złemłą-z drogich miejsc Ć p. kg ała z grobu Zae Całe przeczystym. miłościom oddane 

Marszałka na Kowieńszczyźnie (Sugiaty pow. wiłkomierski) z ziemia miejsca a ) 

j au urodzenia Marszałka z Zułowa i z złemią z mogiły siostry Marszałka Ś. p. a e gi zj e. * świa 

| Zołji Kadenacowej (z cmentarza po-Bernardyńskiego w Wilnie). Urna będzie etmiejsze serca wylatują przodem. 

| ; przewieziona do Krakowa ‘samolotem: Padna. Ich duchy lecą przed narodem“, 

| 

| 

| 
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dpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


| Za wodach i druk: Wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. Redaktor o 


